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WHO WANTS NORBLIN, WHO?

The example of old Norblin’s factory in Warsaw shows
that seemingly uninteresting and neglected old indu-
strial structures conceal great historic values. They
should be protected and adapted for contemporary
functions in order to illustrate in this way the histo-
ry of our home industry. Warsaw has a number of in-
dustrial buildings which the Town Monuments Con-
servator is ready to protect against inevitable decline.
However, this is not always possible. It is often the ca-
se that before we realize the wvalues represented by a
specific structure it is already earmarked for demoli-
tion as useless and technically worn-out. Its repair is
too expensive for those interested in its rescue. Un-
fortunately interventions of conservators and appeals
for the concern for the old factory are not always effec-
tive. The programme for the protection and new ap-
plication of former Norblin’s factory, situated in the
centre of Warsaw of today, was distinguished in 1981
with the 1st Prize of the General Monuments Conser-
vator in an annual competition for design works in
the field of monuments protection.

The present article will undoubtedly bring the Rea-
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ders closer to the problems faced by the authors of
the programme envisaged for this exceptionally speci-
fic specimen of industrial architecture typical of the
18th-19th centuries, i.e. Norblin. The building is situated
in the heart of the town and thus makes difficult the
extension of the traffic system. When the hitherto user
of the factory ("Warszawa” Metal Rolling Mill) left
the old walls and moved into new premises the Mu-
seum of Technics undertook the initiative to rescue the
structure, seeing in it an opportunity of arranging the-
re the Museum of the Warsaw Industry.

The dnitiative was received by the population with
great applause. On the other hand, town authorities
are still ready to pull down the building in order to
unblock a traffic system in this part of Warsaw. The
authors of the programme worked out four proposals
for future appearance of Norblin’s factory, as apart
from the Museum of Technics, Warsaw craftsmen, the
Museum of Printing and Monuments Conservation
Workshop also show their interest in the idea. One
thing is certain — the complex has to serve Warsaw's
inhabitants and cannot be demolished.

DAWNA FABRYKA NORBLINA W WARSZAWIE
— SZOPA NA ROWERY CZY KATEDRA W LINCOLN?

Parcele zajeta obecnie przez Walcownie Metali
»Warszawa” wyznaczajag ulice — od poludnia Pro-
sta, od wschodu Zelazna, od poéinocy Lucka, wyty-
czone na tym odcinku w czasie regulacji tej czeSci
miasta w latach szeSédziesigtych i siedemdziesia-
tych XVIII w. Plan Warszawy z 1771 r. notuje na
miejscu obecnej walcowni blizej nieokreslong za-
budowe murowang i drewniang. Szczegdlowy plan
tej parceli z 1784 r. przedstawia cegielnie i ogrod,
nalezgce wéwczas do , Im¢ Pana de Friese konsy-
liarza J. K. Mci”. W nastepnych latach wlascicie-
lem posesji stal sie Franciszek Ryx, kamerdymer
krola Stanislawa Augusta, starosta piaseczynski.
Zabudowa z tego okresu nie zachowala sie. Plan
miasta z 1808 r. notuje juz jednak do$¢ bogaty za-
budowe i ogrdéd nalezace do sukcesoréw Ryxa.
Z tego zespolu zachowaly sie dwa budynki (na-
turalnie péZniej przebudowane) — jeden na rogu
ul. Zelaznej i Ruckiej, drugi zas przy ul. Zelaznej,
na poémoc od bramy wjazdowe]j.

Okres przemyslowy parceli rozpoczal sie w 1847 r.
Nowy wtlasciciel Edward Liickfield, wykorzystujac
istniejaca zabudowe, a nastepnie wznoszagc nowe
budynki, zaklada na terenie posesji fabryke srebra
platerowanego. Po S&mierci Liickfielda w 1856 .
fabryka kilkakrotnie zmienia wlascicieli, az wresz-
cie w 1882 r. staje si¢ wlasnosciag Ludwika Norbli-
na i Teodora Wernera, ktérzy w 1893 r. zawigzali
Spélke Akcyjna Fabryk Metalowych pod firmga
,»Norblin, Bracia Buch i T. Werner” w Warsza-
wie.
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Wraz z rozszerzaniem asortymentu produkcji (pier-
wotnie tylko platery, nastepnie réwnmiez blacha mo-
siezna i srebrna, rury miedziane i mosiezne oraz
drut mosiezny) nastepowala rozbudowa fabryki i
zmiana sposobu zagospodarowania parceli (zniknal
m. in. ogréod na tylach dawmej rezydencji podmiej-
skiej Ryxa). Na przetomie XIX i XX w. rozbudo-
wano walcownie blach, rurownig, druciarnig i od-
lewnie, usprawniono i unowocze$niono produkcje
sztuécoéHw, wymieniajgc stare maszyny i urzadzenia
na nowe, nowoczesniejsze.

Po zniszczeniach pierwszej wojny $wiatowej odbu-
dowano i zmodernizowano zaklad. Zainstalowano
nowe, Sszybkobiezne maszyny, walcownie drutéow
oraz prase hydrauliczng 520 ton do produkeji rur i
pretow. Asortyment wyrob6éw rozszerzono o nowy
dzial amunicji karabinowej. Punkt ciezkoSci pro-
dukeji zakladéw przesunal sie z platerow na pol-
fabrykaty walcowane i ciggnione.

W czasie drugiej wojny $wiatowej fabryka zosta-
la znacznie zniszczona. Jednak w 1946 r. urucho-
miono juz pierwsza produkcje. Postepuje odbudowa
zaktadu, ktéry przechodzi na skarb panstwa pod
nazwa Walcownia Metali ,,Warszawa”. Obecnie
walcownia przeniosla sie juz do nowych budyn-
k6w, nad starg za§ zabudowa zawisto pytanie —
rozebra¢ czy zachowaé?

W starym zespole fabrycznym zachowaly sie bu-
dynki ze wszystkich etapéw historii tego terenu.
Sa to domy mieszkalne i oficyna z czaséw posia-
dlosei podmiejskiej Ryx6éw oraz w zasadzie wszy-



stkie glowne obiekty fabryczne z kolejnych faz
rozwoju i przemian produkcyjnych zakladu. Wiek-
szo§¢ z nich zachowala swa zblizong do pierwotnej
forme budowlang czy architektoniczna wraz z wy-
strojem lub jego reliktami. Na podstawie zacho-
wanego zespolu mozna w catosci wlasciwie odtwo-
rzy¢, w trakcie prac konserwatorskich, zarowno
»Szate zewmetrzng” budynkéw jak i ich funkcje
charakterystyczng dla poszczegélnych etapéw hi-
storii.

Ekspertyza konserwatorska (opracowana w PKZ
przez T. Szyburska i J. Kubiaka), przyjmujgc jako
podstawe przyszlego programu uzytkowania zespo-
lu funkcje muzealng (oddzial Muzeum Techniki)
sugeruje mozliwie maksymalne zachowanie wszy-
stkich historycznych obiektéow.

Poniewaz od prawie dwoch lat toczy sie dyskusja
na temat przysztych loséw dawmnej fabryki Norbli-
na, dyskusja zaréwno w skali urbanistycznej jak
i architektonicznej oraz funkcjonalnej, warto zasyg-
nalizowaé¢ pewne aspekty architektury i metodo-
logiczne problemu ochrony architektury przemy-
stowej.

Profesor Jan Biatostocki przedstawil niedawno in-
teresujgcy komentarz do znanej wypowiedzi an-
gielskiego historyka architektury N. Pevsnera: Szo-
pa na rowery jest budynkiem, katedra w Lincoln
jest dzietem architektury. To rozréznienie wyda-
to sie oczywiste Pevsnerowi, gdy trzydziesci szesé
lat temu rozpoczynal tym zdaniem swoja historie
architektury. Dzi$ historycy sztuki badajac XIX-
-wieczne osiedla robotnicze, daza nawet do tego, by
zapobiec ich rozbiorce. Nie sposéb niemal zaryso-
waé linii podzialu, odkad zarzucili$my tradycyjne,
obcigzone historig kryteria.. Skrajnie nastawieni
krytycy umieszczajg stowo sztuka w cudzystowie,
jako termin, ktéry przezyl! swe znaczenie.. Jednak
watpliwosci dotycza gléwmie granic zakresu; pole
stato sie otwarte a granica plynna. Obszar sztuki
przenika sie tam z innymi obszarami, tracac swa
niewatpliwg identycznos$é, ktérg posiada dla nas
ciagle w przypadku obrazu Velazqueza czy kwar-
tetu Schuberta. I dlaczego nie mielibyémy sie z
tym brakiem ostrych granic pogodzié? Werner Hof-
mann niedawno wystepowal w obronie ,jotwartego
pojecia sztuki”!. Dowodem na przesuniecie sie, a
moze i pewme zatarcie gramic miedzy przystowiows
szopa a katedrg jest fakt funkcjonowania obecnie
obok terminu ,budownictwo przemyslowe” réwniez
terminu ,architektura przemystowa”. Dziela sztuki,
w tym takze obiekty architektury, obecnie ocenia-
ne sg czesto nie tylko jako noénik wartoéci estety-
cznych, lecz réwniez jako noénik przekazéw infor-
macyjnych, na réwni z innymi przedmiotami wy-
twarzanymi przez czlowieka.

W tym kontekécie opinie, ze np. zesp6t zabudowan
dawnej fabryki Norblina w Warszawie jest ,brzyd-
ki” i pozbawiony wartoSci estetycznych naleznych
dzielu architektury, sa bledne i nieadekwatne do
wspotczesnych nam kryteriéw oceny i wartoSciowa-
nia wszelkich wytworéw czlowieka. W tym kontek-

1'J. Biatostocki, Historia sztuki w$réd nauk huma-
nistycznych, Wrocltaw, Warszawa, Krakéw, Gdansk 1980,
s. 122—124.

Scie traci swoj sens, a przynajmniej ostros¢ granic,
przeciwstawienie budynku szopy architekturze ka-
tedry.

Powroémy raz jeszcze do tekstu Jana Bialostockie-
go; zawarta jest w nim propozycja roéznorakiego
spojrzenia nie tylko na szope: relacjonujgc spory
wokol otwartego pojecia sztuki pisze on, ze grani-
ce zalezq przeciez od typu i zakresu pytan stawia-
nych przez mas ludzkim wytworom. Jesli ustosun-
kowujemy sie do mnich tak, jak to czyniq mtodzi
badacze, pojmujgcy je jako symptomy pewnej sy-
tuacji w rozwoju spoleczenstwa, granice te zacie-
rajq sie jeszcze bardziej: szopa na rowery staje sie
przedmiotem nie pozbawionym cech interesujgcych,
jako dokument pewnego momentu ‘w TOZWOjU SPO-
teczenstwa przemyslowego. Mozna jg badaé row-
niez jako przyklad prymitywnego sposobu budowa-
nia, stosowamnego do celéw uiytkowych w okresie,
gdy rozwdj technologiczny byl juz bardzo raawan-
sowany. Szopa moze tez !staé isi¢ 'przedmiotem zainte-
resowania badawczego jako przynalezna do grupy
rzadkich juz konstrukcji drewnianych, stanowiqca
relikt wuzywania tego materialu w $rodowiskach,
ktére prawie catkowicie przestawily sie juz na kon-
strukcje z Zelaza, betonu i stali. We wszystkich tych
przypadkach zainteresowanie mnasze kieruje sie ku
cechom, ktére pozwalajg na wlqgczenie analizowa-
nego obiektu do tej samej grupy, do ktérej mozina
zaliczyé takze katedre w Lincoln, bo i jqg mozZemy
rozpatrywaé jako produkt pewnego stanu i isytuacji
spoleczenistwa, jako przyklad pewnego etapu r02-
woju technologicznego i pewnego sposobu postugi-
wania sie ‘materialami budowlanymi.

J. Bialostocki naturalnie nie ma watpliwoéci, Ze
iloéé pytan, jakie mozna zadaé katedrze w Lincoln
jest — w przeciwienstwie do szopy — niemal nie-
ograniczona oraz, e redukcja katedry w Lincoln
do tej samej kategorii, do ktorej naleZy szopa na
rowery oznaczalaby redukcje bogactwa pola badan,
redukcje zakresu pyta#t zadawanych dzietu, ale za-
razem oczywiscie poszerzenie granic owego pola ba-
dan.! Podkreslmy — poszerzenie granic pola badan
Spoéjrzmy pod tym katem na zespét fabryki Norbli-
na. Przed chwilg przytoczylem dos¢ diuga liste py-
tan badawczych, ktére mozna postawié analizujac
szope na rowery. Mozna tez te pytania catkowicie
wyeliminowaé nadajgc pejoratywne znaczenie slo-
wu ,szopa’”. Ewentualno§é ta jest bardzo prawdo-
podobna, gdyz w dotychczasowych dyskusjach na
temat loséw podobnych zespolow, jak fabryka Nor-
blina, powtarza sie czesto wlasnie ta negatywna
ocena. Dla jednych sg to techniczhie zuzyte budyn-
ki, pozbawione wartoéei uzytkowych, dla innych
za§ to po prostu szopy, pozbawione wartosci este-
tycznych, a wiec obiekty catkowicie rozne od ka-
tedry w Lincoln.

Zadajemy wiec zespolowi Norblina pytanie zgodne
z intencjami wspommnianych wyzej ,,mlodych bada-
czy”, pojmujac go jako symptom pewnej sytuacji
w rozwoju spoleczenstwa.

—~ Zachowane relikty XVIII-wiecznej rezydencji
podmiejskiej Franciszka Ryxa stanowig bardzo cie-
kawy obiekt badan w zakresie 6wczesnej architek-
tury Warszawy i jej rozwoju przestrzennego.

— Stopniowa zmiana funkcji posesji oraz jej za-
budowy i sposobu zagospodarowania — z rezyden-
cjonalnej na rezydencjonalno-przemyslows, a w
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koncu catkowicie przemystowsa, moze byé¢ przedmio-
tem badan w zakresie postepujacej industrializacji
miasta zaréwno w aspekcie socjologicznym jak i
architektonicznym oraz technologicznym.

— Fabryka Norblina jest zespolem nie pozbawio-
nym cech interesujacych jako dokument w rozwo-
ju spoleczenstwa przemystowego.

— Moze tez staé sie przedmiotem zainteresowania
badawczego, jako przynalezna do grupy rzadkich
juz przykladéw dawnego budowmictwa fabryczne-
go, dajac jednocze$nie mozliwo§é obserwowania na-
stepujacych po sobie kolejno zmian zaréwno w za-
kresie budownictwa jak i techmologii (m.in. wraz
ze zmianami branzowymi samej produkcji) na prze-
strzeni ponad stu lat.

Ekspertyza Muzeum Techniki w Warszawie wska-
zuje ponadto, ze fabryka ma istotng wartoéé histo-
ryczng jako:

— dokument rozwoju techniki w ogble, a rozwoju

przetworstwa metali kolorowych w szezego6lnosci;
— dokument rozwoju przemystu, a zwlaszcza prze-
mysiu warszawskiego;

— obiekt $cisle zwigzany z tradycjami klasy robot-
niczej Warszawy 1 tradycje te dokumentujacy.
Jak z tego widaé, dosé liczny zespdt informacji kry-
je sie w murach pozornie ,brzydkiej i zuzytej tech-
nicznie” fabryki Norblina.

O ilez ubozsza jest pod tym wzgledem ,szopa na
rowery”. A co z katedrg w Lincoln? Jest ona nie-
watpliwie noénikiem bogatszego, ale i odmienne-
go zespolu informacji, zZrédlem innych wrazen i
przeiyé estetycznych, nie deprecjonuje to jednak
naszej fabryki.

| mgr Janusz Kubiak

PP PKZ — QOddziat Badan
i Konserwacji
Warszawa

OLD NORBLIN’S FACTORY IN WARSAW — A SHED OF BICYCLES OR CATHEDRAL IN LINCOLN?

The author tries to answer the question whether old
Norblin’s factory in Warsaw has to be preserved and
treated as a monument. In the beginning, however, h2
describes the history of the building, which despite
adversities of the fortune and two world wars has
survived until our days in an almost unimpaired form.
The old factory complex has still buildings from all
phases of the history from 1780 to 1939. For some ti-
me it housed the Warszawa Metal Rolling Mill. Ac-
cording to wvarious opinions, the complex, situated in
the centre of the town, is to be either pulled down or
preserved as a monument of the past. A‘conservation
experts report worked out in the Monuments Conser-
vation Workshop and based on the future programme
for the use of the complex has revealed its usefulness
as a branch of the Museum of Technics. The report
postulates to use all historic objects to a maximum
extent.

Just as the discussion on the future of former Nor-
blin’s factory has been going on for a few years, the

ELEONORA BERGMAN, RYSZARD BRYKOWSKI

author thinks it worthwhile to point out some theore-
tical and functional aspects of the problem of the pro-
tection of industrial architecture both on a townplan-
ning, architectionic and functional scale. Quoting the
opinion of Professor Jan Bialostocki, one of the best
known Polish art historians, the author states that to
regard Norblin’s complex as ”a clumsy and unesthe-
tical architectural product (as it is thought by some
experts) is an erroneous assumption inadequate
to contemporary criterions of the evaluation and
appreciation of all man-made objects. In this context,
this statement loses its justification. Former Norblin’s
factory is a testimony of the past, and arguments frequ-
ently repeated in discussions that these buildings are
technically worn-out and have no utility wvalue must
be rejected in this light, because they constitute one
of rare documents on the development of the industrial
society. Despite appearances, the outwardly ugly and
technically worn-out walls of Norblin’s factory conce-
al much information on the past epoch, to which the
author provides the proofs.

DREWNIANA SYNAGOGA — Z PROBLEMATYKI BADAN
NAD DREWNIANA ARCHITEKTURA SAKRALNA W POLSCE

Planowe i metodyczne zniszczenie w czasie drugiej
wojny Swiatowej przez okupantéw niemieckich
wszystkich drewnianych synagog jakie woweczas je-
szcze istnialy na dawnych obszarach Polski przed-
rozbiorowej, spowodowalo, ze publikacja Marii i
Kazimierza Piechotkéw poswiecona drewmianym
béznicom zydowskim, ktéra ukazata sie w 1957 r.},
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przyjeta zostala nie tylko jako opracowanie nauko-
we, zresztag o specyficznym charakterze, ale zara-
zem pomnik wystawiony wyjatkowemu zjawisku,
jakim byla drewniana synagoga w europejskiej
kulturze — zjawisku nalezacemu juz niestety do
przeszioéci. Specyficznosé publikacji polegala prze-
de wszystkim na stworzeniu wrazenia, iz zawarte



